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HAVANNA. — President Maeba- 
do opuścił Havannę i udai się na pro 
wincję, opuszczony przez marynarkę, 
armję i własne stronnictwo liberalne. 
Rząd kubański schronił się hydropla- 
nen.1 do Nassau, stolicy archipelagu 
angielskiego Bahama, położonej na 
wysepce New Providence. Machado w 
wielkiej tajemnicy opuścił swą rezy
dencję. _ Niewiadomo, gdzie znajduje 
się rodzina Machado, Burmistrz Ha- 
vanny został zamordowany.

Podczas wczorajszych '’zaburzeń w 
całym kraju, około 200 osób zostało 
zabitych, wieie osób odniosło ciężkie 
rany.

Zrewoltowany tłum splądrował i 
obrabował biura prez. Machado oraz 
mieszkania b. ministrów. Szef sztabu 
generalnego wydał rozkaz zajęcia mia 
sta przez wojsko, Po ulicach miasta 
krążą liczne patrole. Na ścianaeh do
mów rozwieszono zarządzenia władz 
wojskowych, grożące surowemi kara- 
mi za jakiekolwiek usiłowania zakłó
cenia porządku publicznego.

Szef tajnej policji pułk. Antonio 
Jiminez, który byl postrachem za cza 
sów prezydenta Machado, został za
strzelony przez żołnierzy, gdy ranił 
człowieka, który głośno wyrażał swą 
radość z powodu zakończenia rządów 
Machado.

Wobec sprzeciwu armjl przeciwko 
kandydaturze gen. Herrery na stano
wisko prezydenta republiki kubań
skiej, wysunięto nową kandydaturę 
ministra oświecenia publicznego i 
sztuk pięknych Cespedesa‘y Ortiza, 
która spotkała się z przychyinem przy

ARESZTOWANIA WŚRÓD UKRAIŃCÓW 
W TRUSKAWCU.

LWOW. W TrusK&weu przeprowa 
dziła policja liczna rewizje i areszto
wania wśród Ukraińców. Oprócz E l
iasza Prestaja, o aresztowaniu które
go już donosiliśmy, aresztowano bra
ta straconego Danyłyszyna, Piotra, da 
lej orata zasądzonego w procesie o 
napad na pocztę w Gródku Jagielloń
skim Jarosława Biłasa, Tadeusza, Ste
fana i Iwana Hycyków, oraz Dymytra 
i Onufrego Kisielienyków z Trnskawca. 
Równocześnie odstawiono do Truskiew 
ca ze Stebnika niejakiego Remana. 
Po przesłuchaniu wypuszczono na wol 
ną stopę Biłasa. Pozostałych osadzono 
w aresztach,

HITLEROWCY LIKWIDUJĄ HISTORIĘ.
LIPSK. Rada miasta Lipska pos

tanowiła od 1 stycznia 1934 r. nazwę 
ulicy i mostu imienia ks. Józefa Po
niatowskiego zamienić na „Gottsched- 
strasse” względnie „Most Szkolny". 
Uchwała zapadła na wniosek frakcji 
hitlerowskiej jednomyślnie.

Całe wychodźstwo polskie oburzo
ne jest do głębi tym wysoce niekul
turalnym postępkiem nacjonalistów 
lipskich,

PRZEMYSŁOWCY SKAZANI ZA NIEHO
NOROWANIE UMOWY ZBIOROWEJ.
LODŹ. Sąd apelacyjny znowu ska

zał w sobotę trzech przemysłowców  
łódzkich za niehonorowanie umowy 
zbiorowej w przemyśle i wypłacanie 
robotnikom zarobków poniżej obowią
zujących stawek. Sąd skazał właści-

RZYM. Cały Rzym od wczesnego 
ranka żył pod znakiem przylotu 23 
hydroplanów włoskich do Ostji. Koło 
południa nieprzeliczone tłum y poczęły 
wędrować w stronę portu, zajmując 
olbrzymią przestrzeń od Piazza Vene
zia do samego wybrżeźa.

O godz, 18.21 (czas środkowo-euro 
pejski) pierwszy osiadł na wodę samo

jęciem wszystkich stronnictw politycz 
nych i wojska.

Z fortecy w Havannie na wiado
mość o nominacji dano 21 strzałów 
armatnich. Rozruchy trwają W dal
szym ciągu. Ciągle dochodzi do starć 
między rabującymi tłumami rewolu
cjonistów a wojskiem, które usiłuje 
zaprowadzić spokój.

Firma W. BONCZYK i J. WAJNBLUM
SKŁAD WĘGLOJ KOKSU.
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Uroczyste natetkgeule wleifeiego sply-
m §  d @  m o n a .

Eskadra włoska w Rzymie.

UWAGA:

GDYNIA. — Uroczystości zakoń
czenia wielkiego spływu do morsa od 
były się wczoraj w obecności.marszał
ka Senatu Szymańskiego, prezesa B. 
B. W. R. pułk. Sławka, generałów: 
Kwaśniewskiego, Orlica Dreszera, Pa
sławskiego, zastępcy dowódcy floty 
wojennej komandora Frankowskiego, 
głównego komendanta Zw, Strzelec
kiego pułk. Rusina i innych. Rano 
wszyscy uczestnicy spływa zebrali się 
u stóp Kamiennej Góry nad morzemj 
gdzie przy ołtarzu polowym odbyła się 
msza św. Po nabożeństwie wygłosili 
przemówienia: komisarz rządu Sokół 
i gen. Kwaśniewski, który wręczył 
komisarzowi rządu ozdobny adres h o ł
downiczy następującej treści:

„Uczestniczy spływu przez Polskę 
do morza — Gdyni, polskiemu wspa
niałemu portowi, dumie każdego Po
laka, chlubnemu świadectwu energji I 
pracy narodu, przybyli ze wszystkich  
krańców Rzeczypospolitej Polskiej, aby 
zadokumentować przywiązanie do od
wiecznego p o l s k i e g o  bałtyckiego 
brzegu*.

Następnie odbyła się w godzinę 
później na dziedzińcu urzędu em igra
cyjnego uroczyste rozdanie cennych 
nagród, ofiarowanych m. in, przez roi- 
nistrs Becka, gen. komisarza Rzplitej 
w Gdańsku, min. Papee. Ogółem ló  
nagród zespołowych, 16 indywidual
nych, a nadto każdy z uczestników  
otrzymał dyplom.

cielą firmy „Centróskał”, a mianowi
cie Freunda na trzy miesiące w ięzie
nia, oraz Mirabela i Czarnolewskiego 
na trzy miesiące więzienia.

Bandiffa skazany  
na śmierć

za u s iło w a n e  za b ó jstw o  policjan tów -
LUBLIN. W wyniku doraźnej roz 

prawy sąd okręgowy w Zamościu ska
zał na karę śmierci przez powieszenie 
34-letniego Aleksego Zacharczuka, 
który został uznany winnym usiłowa
nia zabójstwa w czasie pościgu przo
downika policji, Aleksandra Kończa- 
kowskiego i st. posterunkowego, Jana 
Grelewskiego. Zacharczuk wraz z Kii- 
miukiem i Śliwińskim podejrzani byli 
o wywrotową działalność. W czasie 
zarządzonego pościgu zabity został 
posterunkowy Wróbel oraz bandyci 
Klimiuk i Śliwiński, Rannego bandytę 
Zacharczuka ujęto.

NIEMCY WYKLUCZENI Z MIĘDZYNAR.
ZWIĄZKU NAUCZYGIELSTWA.

PARYŻ. Odbywający się w Santan 
der międzynarodowy kongres nauczy
cielski uchwalił 40 głosami przeciwko 
21 wykluczenie z obrad delegacji nie
mieckiej. Przedstawiciele nauczyciel
stwa niemieckiego natychmiast po

złożeniu wniosku przez delegata fran 
cuskiego opuścili kongres, nie czeka
jąc na wyniki głosowania, W komite
cie zarezerwowano jedno miejsce dla 
przedstawicieli Niemiec, którzy wejdą 
tsm  po wprowadzeniu ponownem w 
Rzeszy zasady wolności związków.
PIORUN UDERZYŁ W KOLONJĘ DZIECI.

PARYŻ. W czasie bursy, która 
rozszalała się nad Gulville Sur Mer, 
gdzie zorganizowana była kolonja wa
kacyjna dla dzieci z okolic Paryża, 
piorun uderzył w grupę 150 dzieci, 
odbywających ćwiczenia gimnastyczne 
w polu. Dwoje dzieci oraz ich opie
kun zostało zabitych. Siedemnaścioro 
zostało kontuzjowanych.

DWAJ UZBROJENI HITLEROWCY 
PRZYŁAPANI NA POLSKIM ŚLĄSKU.

KATÓWiCE. W sobotę późnym  
wieczorem zostali zatrzymani za prze
jazdem w Łagiewnikach, na terenie 
polskim, dwaj, jadący motocyklem, 
umundurowani i uzbrojeni hitlerowcy 
z gliw ickiego t. zw. Gruppenfuehrer. 
Hermann i jego pomocnik, Wittek.

Przytrzymani przez polskich funk- 
cjonarjuszów granicznych, hitlerowcy 
tłumaczyli się, że zdążali do składni
cy szturmówek w Bytomiu w celu 
uzupełnienia ekwipunktu swego od

lot gen. Balbo, o następnie 22 apara
ty prawie wszystkie naraz, Ze w zgó
rza Janiculum rozbrzmiały armatnie 
strzały pozdrowienia powitalnego. Or
kiestry związków faszystowskich za
grały „Gioyinezzę". Wśród niesłycha, 
neato entuzjazmu tysięcy publiczności, 
oklasków, okrzyków na cześć lotn ic
twa włoskiego, podszedł do nadbrze
ża Mussolini w towarzystwie następ
cy tronu włoskiego, ks. Humberta i 
serdecznie gratulował gen. Balbo 
wspaniałego sukcesu. Następnie gen. 
Balbo oraz lotnicy, witani przez całą 
drogę przez tłumy publiczności, odje
chali do miasta.

Lotnicy po trlumfalnem powitaniu 
przez publiczność, przyjęci zostali 
przez króla. Podczas przyjęcia w pala 
tynie, Mussolini zamianował gen. Ba! 
bo marszałkiem lotnictwa.

działu i rsekofno zbłądzili, nie znając 
drogi. Obu aresztowano. Będą oni 
przekazani władzom sądowym w Król.
Hncia.

FASZYŚCI IRLANDZCY COFNĘLI SIĘ.
DUBLIN. Rząd De Valery wydał 

zakaz odbycia pochodu organizacji 
„niebieskich koszul", wyznaczonego 
na niedzielę. Wódz tej organizacji, 
gen, 0 ’Duffy, odwołał manifestację 
niedzielną, ale wyznaczył na przyszłą 
niedzielę obchód ku czci bojowników 
poległych za wolność Irlandji,

Wobec decyzji gen. 0 ’Duffy. sytua  
cja uległa znacznemu odprężeniu. *

ŻgSTRZELONE.SAMOLOTY FRANCUSKIE
CASABLANKA. W pobliżu Cołomb 

Becher spadły dwa francuskie samoło 
ty wojskowe. Załoga samolotów, zło
żona z jednego kapitana i trzech pod 
oficerów, poniosła śmierć na miejscu. 
Istnieje przypuszczenie, iż samoloty 
te zostały zestrzelone przez zrewolto
wane szczepy marokańskie.

1 WSTRZĄSAJĄCY WYPADEK.
U samochodu ciężarowego z Gniez

na pękła prawa przednia opona. S ie
dzące obok szofera 2 pracowniczki 
firmy tak się przeraziły wypadkiem, 
że usiłowały wyskoczyć w biegu przez 
drzwi auta. W tym momencie "auto 
zbliżyło się do jednego z drzew przy
drożnych, o które uderzyło drzwiczka
mi tak, że głowy cisnących się do 
drzwi kobiet zostały zmiażdżone. Obie 
poniosły śmierć na miejscu.

Szoferowi i samochodowi nic się 
nie stało.

MĘŻOWIE STANU PRZY ROBOTACH 
ZIEMNYCH.

WROCŁAW. Olbrzymi obóz kon
centracyjny we Wrocławiu został roz
wiązany, oficjalnie ze względów tech
nicznych. Dla nikogo jednak nie jest 
tajemnicą, że rozwiązanie nastąpiło z 
powodu szerzenia się wśród interno
wanych w przerażający sposób wszel
kich chorób zakaźnych. Obecnie in
ternowani w liczbie 343, a wśród nich 
były prezydent Reichstagu, Lóbe oraz 
były nadprezydent Liideimann, prze
niesieni zostali do wielkiego obozu w  
Osnabiiick, gdzie pracują przy osu
szaniu tamtejszych bagien.
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Armia cesarska przeciw 
Hitlerowi

STRASBURG, Liczni b. oficerowie 
arm ji cesarskiej zgrupow ani w związ
k u  „O ffiziersbund” nie chcą uznać 
w ładzy  Hitlera, k tórego  uw ażają  za 
zw ykłego  kaprala ,  n ie  m ającego n aw et 
żadnych  wyższych odznak za walecz- 
nońć. P rezyden t  w irtem berskiej ligi 
oficerów, gen. Teichm ann , wręcz o d 
m ó w ił  rozw iązania sekcji  tej ligi w 
Oberndorf, której członkowie bynaj
m nie j  nie uk ryw a li  swej pogardy dla 
zw ierzchników  h it le row skich . W obec 
ta k  jawnej niesubordynacji,  m in is te r  
w ir tem b e rsk i  zawiadom ił opornego ge 
nera ła ,  że ty lko  jego sędziw y w iek  
chroni go od in ternow ania  w obozie 
koncen tracy jnym .

T ego sam ego dnia n iepopraw ny 
T e ich m an n  nap isa ł  do m in is t ra  list, 
w  k tó ry m  hitle row ców  nazyw a a n a r
ch is tam i i przepowiada szybki koniec 
ich  panow ania. W  odpowiedzi na  to 
gen .  T e ichm ann  został u su n ię ty  ze 
s tan o w isk a  prezesa .O fiz ie rsbundu”, 
n a  k tórego  czele s tan ą ł  h itlerowiec 
L ud in .  Pozatem  rząd w ir tem b ersk i  za 
powiedział ostre  r e p r e s j e  przeciw 
zw iązkom  b. oficerów,w k tó rych  prowa 
dzoaa  jes t  akcja an tih itle row ska. P ra 
wdopodobnie związki te  będą rozw ią
zane.

CYKLISTA OKALECZYŁ PREZYDENTA 
FRANCJI

PARYŻ. P rezydent republik i  f r a n 
cuskiej,  A lber t  L ebrun , k tóry spędza 
w akac je  w swojem  rodzinnem  m ia s 
teczk u  Mercy, uda ł  sie do Metzu, 
gdzie był przy jm ow any  n a  ra tuszu . 
W ieczorem  postanow ił on odbyć m ałą  
p rzechadzkę pieszo po mieście.

W  chwili, k iedy w  tow arzystw ie  
sw ego szefa g ab in e tu  chcia ł przejść 
przez jed n ą  z g łów nych  ulic, w padł 
n a  n iego w ca łym  pędzie jak iś  cyklis 
ta ,  us iłu jąc  prześcignąć samochód cię
żarowy. P rezyden t został obalony na 
ziemię. Na szczęście oprócz lekkiej 
ra n y  na głowie, p rezyden t  nie odniósł 
żadnych  poważniejszych obrażeń.

Liczne ofiary burzy
N ad Małopolską i Ś ląsk iem  p rze

c iągnę ły  w nocy z soboty na  niedzielę 
n iezw ykle  silne burze z p iorunam i, 
k tó re  poczyniły  w ielk ie  spustoszenia. 
Szereg domów oraz zbiory w k ilku  
w siach  spłonęły. Kiika osób zginęło 
od uderzeń  piorunów. Zginęło również 
bydło  w k ilk u  m iejscow ościach.

VAN DER LUBBE JEST ŚCIŚLE 
IZOLOWANY.

BERLIN. Główny oskarżony w 
spraw ie  o podpalenie R eichs tagu  znaj 
duje się obecnie w w ięzieniu  śiedczem  
Moabit, gdzie w os ta tn ich  tyg o d n iach  
obchodzą się z nim  z całą  su ro w o ś 
cią. Izolowano go też od wszelkiego

k o n tak tu  ze św iatem . Przed  jego  celą 
dyżuru je  dzień i noc strażn ik , naw e t  
spacery  po podwórzu w ięziennem  od
byw a van  der L ubbe  sam otn ie , pod 
śc is łym  nadzorem. Przed każdem  wyj 
ściem  na przechadzkę więźniowi za
k łada ją  kajdanki.

OBŁAWY, REWIZJE I ARESZTOWANIA 
W PIEKLE NIEMIECKIEM.

BERLIN. W noey przeprowadzono 
ponow nie w okręgu  Berlina w ielk ie  
ob ław y na szosach i drogach. Z po
lecenia  tajnej policji oddziały s z tu r 
m ow e rew idowały  sam ochody ciężaro
w e i osobowe, oraz w szystk ich  prze
jeżdżających, poszukując n ielegalnych 
ulotek.

W ykry to  pew ną ilość b ibuły k o 
m unistycznej,  u k ry te j  w jednym  z do
mów. Z pośród 6 ciu aresztow anych  
postrzelono jednego kom unis tę .  W  s ta 
n ie  ciężkim odwieziono go do szpitala. 
N ask u tek  przzprowadzonych ostatn io  
w ielokro tnych  poszuk iw ań  w y k ry to  
kom un is tyczną  centralę  ku rje rską  w 
E ssen .

W ciągu  dni 10 aresztow ano o g ó 
łem  200 osób, k tórych  część osadzono 
w obozie koncen tracy jnym . Areszto- 
no 15 osób, oskarżonych o kolporto 
w anie  u lo tek , w zyw ających  do obale
n ia  rządu.

KATASTROFA BALONU 
STRATOSFERYCZNEGO.

BRUKSELA. Balon s tra tosfe rycz
ny prof. C osyns’a w czasie prób przed 
lotem został poddany ciśn ien iu  dwóch 
a tm osfer. Pow łoka balonu nie w ytrzy  
m ała  c iśn ien ia  i balon eksplodował. 
Prof. Cosyns siłą  w ybuchu  w yrzucony 
został k i lkanaśc ie  m etrów  w górę i 
ty lko  cudem  un iknął śmierci. K on
s tru k to r  b a iona  odniósł ciężkie o b ra 
żenia, a jed en  robotn ik  został zabity. 
W ypadek  został spow odow any w ad li 
w ością m ater ja łu , uży tego  do budowy 
balonu.

K R O N I K A .
K JU A N O A ttZ V R

W t o r e k  15 s i e r p n ia .  W n i e b o w .  N. M. P.
Ś r o d a  16 s i e r p n i a .  R o c h a ,  O jc a  N.M.P.
W s c h ó d  s ło ń c a  o g. 4.33 Z a c h ó d  19.02.

t i y i u r y  a p S s i f c
W  n o c y  z p o n ie d z i a łk u  n a  w to r e k :  II I  

A le ja ,  N a r u to w ic z a .
W  n o c y  z w t o r k u  n a  ś r o d ę :  I  A le ja ,  

W ie lu ń s k a .

ICto rozstrzyga 
o kosztach remonty 

mieszkań.
K westję , kto  rozstrzyga o obewiąz 

k u  pokrycia  kosztów koniecznego re- 
m e n tu  lokalu, rozs trzygnął ostatn io  
N ajwyższy T rybuna ł  A dm inis tracy jny , 
w yda jąc  orzeczenie w k o nkre tnym  
przypadku , k tóry  p rzeds taw ia ł s ię  na 
stępujące: M agistrat,  jako w ładza poli 
cyjno-budowlana, wezwał właściciela 
d om u do w ykonan ia  pew n y ch  robót 
koniecznych , aby dany  lokal mógł być 
norm aln ie  uży tkow any  i nałożył na 
n iego obowiązek pokrycia kosztów  te 
go rem ontu .

Przeciwko te m u  w ezw aniu  zareago 
w ał właściciel,  odwołując się  kolejno 
do k o m p e ten tn y ch  władz, aż spraw a 
znalazła  s ię  w N ajw yższym  Trybunale  
A dm in is tracy jnym , k tóry  orzekł, że 
w ładzy policyjno-budowlanej p rzys łu 
gu je  prawo żądania od właścic iela  do 
m u  w ykonan ia  robót, zabezpieczają
cych norm alne  uży tk o w an ie  lokalu. 
Równocześnie jed n ak  orzekł Najwyższy 
T rybuna ł A dm inis tracyjny , że w podo 
bnych  w ypadkach  należy odróżnić 
k w estję  pokryw ania  kosztów  rem ontu  
i że kw estji  tej nie może rozstrzygać 
w ładza policyjno budow lana, lecz jedy 
n ie  i wyłącznie  sądy powszechną.

P r z e b u d o w a  d o m ó w  m i e j 
s k i c h .  Tym czasow y Zarząd Miasta 
powierzył w drodze k o n k u rsu  p rz eb u 
dowę dom u m iejskiego przy ul. św. 
B arba ry  firm ie budowlanej p. Gospo-

I P O U C Z A J Ą C A  —  B E Z P Ł A T N A  

—  W  Y S  T A W A 
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darka, oraz przebudow ę dom u przy 
ul. Sobieskiego firm ie  p. Sobczaka z 
Poznania. W  g m ach u  przy ul, św. 
B arbary  m ieścić  się będzie główna 
siedziba miejskie j Opieki Społecznej, 
zaś przy ul. Sobieskiego szpital miejski.

Inspektorat szkolny pow. 
częstochowskiego. Z dn iem  i  paź 
dzierm ka rb. Częstochowa stan ie  się 
sam odzielną siedzibą obwodu in sp ek 
to ra tu  szkolnego. W  zw iązku  z reor
ganizacją  szkolnictwa szkolne k u ra to r  
ju m  k rakow skie  podzielone zostało na  
17 inspektoratów , z czego na nasze 
województwo przypada 10 inspek to ra
tów. Przy podziale ty m  nastąpiło  sca 
lenie k ilku  m niejszych powiatów w 
jeden  ośrodek szkolny, podległy  in 
spektorom . Częstochowa, jako  poważ
ny ośrodek powiatowy o trzym ała  sw ą 
Samodzielność.

B e c z n o S ć  r e z e r w i ś c i !  We w to 
rek , 15 b. m., o godz. 10-tej odbędzie 
się zbiórka w szystk ich  członków Zw. 
Rezerwistów na dziedzińcu przed 
lokalem  Związku. Obecność w szyst
k ich  członków z p. w. i komp. sz ta 
bowej bezw ględnie  obowiązkowa.

Wycieczka policjantów z So
snowca w Częstochowie. B a
wiła wczoraj w Częstochowie wyciecz 
ka  szkoły szeregow ych policji w So
snow cu w liczbie około 60 osób. Po 
zw iedzeniu Jasnej Góry i m ias ta  w y
cieczka w yjechała  wieczorem  z po
w rotem  do Sosnowca.
. Ukarai trzeba przykładnie.
Zyd. To wystarcza , by urządzić nad 
nim  sam osąd , napaść  n a  niego w b ia 
ły  dzień, zniszczyć c s łc m ie s ię c z n y je 
go trud  i zarobek. Być może, ośm ie
lił się konkurow ać,  podjął się w y k o 
nać  zam ów ienie  na  ram y  dla podjasno 
gó rsk ich  „obraźników" po cenie n a j
tańszej aby żyć, aby handel szedł. To 
wystarczyło  przecież to żyd, człowiek, 
ale żyd,

W  ub, piątek, przy jasności dzien
nej n a  wóz Salomona Brzeskiego na 
ul. Kordeckiego napadła banda, wy-

Kiwo-Tcrtr „ATLANTIC*
D z iś  i d n i  n a s t ę p n y c h
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— Widzicie! — wołali z gn iew em  
w ieśn iacy  — przyznaje się.

— Niech dalej odpow iada,— rzekła 
w dow a — a w yzna jeszcze, że była 
w  publicznym  dom u na ulicy G rocho
wej w  Gite; że k upow ała  odem nie co- 
dzień m leko i że nieraz przy m nie  
u a w e t  rozm aw iała  z zabójcą mego 
m ęża .  Ona go zna dobrze, niezawod- 
nie; m łody, blady, z d łu g iem i w łosa
m i, zawsze z fa jką  w zębach, w czap
ce i w  bluzie; m usi  wiedzieć jak  się 
nazyw a. Czy n iepraw da?  odpowiedz, 
nędznico?

Pan i D ubreuil z początku  osłupiała 
n a  tak ie  odkrycie, s tw ierdzone os ta t  
niem i słowam i Marji; potem, odsunęła  
s ię  ze w s trę te m  i odrazą, p rzyc iąg 
n ę ła  do siebie nag le  i gw a łtow nie  
Klarę.

— Ach! co za niegodziwość! co 
s a  hańba! Klaro, nie zbliżaj s ię  do tej 
nędznicy. Lecz jak im  sposobem pani 
George m ogła  ją  t rzym ać u siebie! 
ja k  m ogła  m i ją  p rzedstaw ić  i poz
wolić, żeby m oja  córka... O Boże! nie 
wierzę  oczom moim! Ale nie, nie, nie 
podobna, żeby pani George coś po 
dobnego zrobiła! I ją  pew nie oszukano

jak nas! inaczej... b y łab y  to  z jej 
strony  najw iększa  niegodziwość.

Przestraszonej, zm artw ionej ty m  
w ypadkiem  Klarze, zdawało się, że 
to  sen.

— Chodź, chodź, m oja córko, — 
rzekła pani D ubreu il  do Klary. — Po
te m  obracając się do Marii, dodała: — 
A ciebie, n iegodna, Bóg skarze za po
dłe oszukaństwo! Ś m ia ła ś  pozwolić 
mojej córce, żeby cię nazyw ała  siostrą , 
przyjaciółką! Siostrą! ciebie... n a jn ik 
czem niejszy wyrzutu u społeczeństwa! 
Co za bezczelność! Śm ia łaś  się w c is
nąć  do tow arzys tw a uczciw ych ludzi, 
a może pow innabyś iść z podobnem i 
tobie do więzienia, tam  twoje miejsce;

— Tak, tak , — zawołali wieśniacy, 
do więzienia  % nią! w szak  zna m or
dercę!

— A ciebie, dobra kobieto  — rze
k ła  pani D ubreuil  do m ieczarki, — 
niety iko  nie wypędzę, ale cię w y n a 
grodzę za to, żeś m i otworzyła oczy 
n a  to podłe stworzenie.

— To m i słuszne, nasza pani jes t  
sprawiedliwa, —  mówili wieśniacy.

— Chodź Klaro, — dodała pani 
Dubreuil.

— Ach, m am o — rzekła  Klara do 
m atk i,  która ją  chciała odprowadzić,— 
nie wiem, co to w szystko znaczy, Mo 
że być, że Marja przewiniła, k iedy tv  
ta k  mówisz, ale patrz , patrz, ona p r a 
wie mdleje, przynajm niej zlituj się nad  
nią .

— O, panno Klaro, jes teś  dobra,

przebaczysz mi. Chciej wierzyć, że
przeciw  mojej woli zwodziłam panią, 
często to sobie w yrzucałam , — rzekła 
Gualeza, spoglądając  n a  sw ą o p ie 
k u n k ę  z n iew ypow iedzianą w dzięcz
nością,

— Mamo droga! esyliż nie m asz  
najm niejszej l i to śc i!— zawołała Klara 
rozdziera jącym  głosem.

— Litości nad  nią? nie wiesz co 
m ów isz Gdyby nie to, że nas  pani 
George zaraz od niej uwolni, k ą s a ł 
bym ją  ja k  zapow ietrzoną za bram ę 
wyrzucić, — odpowiedzia ła  surowo 
pani Dubreuil.

I odeszła z córką, k tóra  jeszcze raz 
się obróciła do Gualezy i rzekła:

— Marjo! siostro! nie w iem  o co 
cię obwiniają , aiem  pew na, że jes teś  
n iew inna  i zawsze cię będę kochać.

Pan i  D ubreu il  odeszła z Klarą.
Gualeza została sam a, otoczona 

g roźnym  tłum em .
Mimo w yrzu tów  i g n iew u  pani Du 

breuii,  Marja spodziew ała się, że 
w szystko  skończy się spokojnie, do 
póki w idziała koło siebie dzierżawczy 
n ię  i jej córkę, Klarę. Lecz gdy obie 
odeszły, k iedy  została sam a, na  łasce 
w ieśn iaków , sił jej zabrakło; m usia ła  
oprzeć się o g łębok ie  koryto  do po
jen ia  koni. Położenie nieszczęśliwej 
godne było litości. Gniew, groźby, krzy 
k i  o taczających  w ieśn iaków , * coraz 
w zrasta ły .  Oparta o b rzeg kam iennego  
koryta ,  z głową spuszczoną i zakry tą  
rękom a, n ieruchom a, m dlejąca , Gua

leza była s m u tn y m  obrazem  rezygna 
cji i boleści.

O kilka  kroków  dalej, wdow a po 
zab itym  tr ium fu jąca  i jeszcze bardziej 
rozjątrzona przeciwko Marji, pokazy' 
wała ją  dzieciom i w ieśn iakom  z n ie 
naw iścią i wzgardą. Ludzie folwarczni 
stojący naokoło, nie ukryw ali  swoich 
uczuć; surowe ich tw arze  wyrażały 
oburzenie, gniew ; najbardzie j zaś za
gn iew ane  i oburzone były  kobiety.

— Zaprowadzić Ją do mera! —  za
wołał jeden,

— Tak, tak , a ja k  nie pójdzie do
browolnie, to ją poprosimy.

— I to śm ie  ubierać  się ja k  i dru 
g ie  uczciwe dziewczęta, — rzekła  jed 
na z najbrzydszych wieśniaczek.

— A tak ie  n iew in ią tko  udaje ,  — 
dodała inna.

— Ale dopóty dzban wodę nosi 
aż się ucho n ie  urwie.

— Będziesz ty  inaczej śp iew ać i 
w ydasz mordercę! — krzyczała w do
wą. — W szyscy  jes teśc ie  z jednej 
bandy. Zdaje mi się naw et,  żs i ty  z 
n im i byłaś,

— Ależ pani, już od dwóch m ie 
sięcy m ieszkam  w Bouqueval, nie 
m og łam  być św iad k iem  nieszczęścia, 
o k tó rem  m ówisz !...

Groźne wrzaski zag łuszy ły  drżący 
jej gios.

— Poprow adźm y ją do m ers l  tam  
się w ytłum aczy .

— Dalej, p ięk n a  panno! ruszaj! 
żwawo! C. d. n.



Od Wydawnictwa.
Szanownych P. T. Prenumera

torów, zalegających w opłacaniu 
prenumeraty, prosimy o wyrówna
nie zaległości do dnia 15 sierp
nia b. r., w przeciwnym bowiem  
razie zmuszeni będziemy przer
wać wysyłkę gazety.

A D M IN IS T R A C J A .

wróciła wóz zniszczyła wszystkie ramy 
i bezkarnie uszła, wierzymy, że ich 
policja odnajdzie i ukarze przykładnie.
I tych i innych, którzy pod szyldem 
„O.W.P.” napady na przechodniów 
bezbronnych urządzają, atakują pod
stępnie i uciekają. Tych nazwiska 
znamy—policja też.

Dzisiejsze uroczystości 
na Jasnej Górze.

W dnia dzisiejszym, t.j. we wtorek 
przypada święto Wniebowzięcia Naj
świętszej Marji Panny, obchodzone 
szczególnie uroczyście w tym roku 
na Jasnej Górze, ze względu na koń
czący się Rok Jubileuszowy.

W poniedziałek od samego rana 
przybywają do naszego miasta liczne 
pielgrzymki, by wziąć udział w uro
czystościach na Jasnej Górze. Liczne 
rzesze wiernych przywiozły i przywo
żą w dalszym ciągu pociągi popular
ne. Wśród pielgrzymek znajduje się 
wycieczka francuska w liczbie 80-ciu 
osób.

Uroczyste nabożeństwo, o godz. 
10 tej rano, transmitowane będzie z 
Jasnej Góry przez wszystkie rozgłoś
nie Polskiego Radja.

Akt dzikiej zemity. Na po
wracającą z pracy do domu p. Micha
linę Włoch (Sabinowska 61 65) napad- 
ia bz żadnego powodu na ul. 1 Maja, 
przed domem W* 19, Eugenja Trojan i 
oblała p. Włoch smołą, która rozlała 
się po głowie twarzy i ubraniu napad
niętej. Poszkodowana, która o po- 
wyższem poskarżyła się policji, obli
cza swe straty materialnej na 25 zł.

Nr. 105617.
Numer losu*. 105 617, kolektura S. 

Haftki i S. Borzykowskiego, wygrana 
20 tysięcy złotych. Wybrańcy losu, 
których wiara w szczęśliwość kolek
tory S. Haftki i S. Borzykowskiego 
nie zawiodła to: urzędniczka Kasy 
Chorych, handlarka ze Starego Rynku 
i dwaj rzemieślnicy. Bez zastrzeżeń 
kolektura S. Haftki i S. Borzykow
skiego jest szczęśliwą—tu padają głów 
ne wygrane.

Jak Gnaszyn przyjmował 
uczestników marszu 

im Marsz. Piłsudskiego.
W  dniu rocznicy wymarszu I ka

drowej z Oleandrów krakowskich t. j. 
w niedzielę, 6 bm. odbyły się zawody 
marszowe im. Marsz. Piłsudskiego na 
35 kim. trasie Częstochowa—Biachow 
nia—Trzepizury— Konopiska—Często
chowa, o czeia. obszernie pisaliśmy 
już,

Na marginesie tych zawodów pod
kreślić trzeba bezwzględnie niezwykle 
gościnne przyjęcie, jakie zgotowali za 
■wodnikom, biorącym udział w marszu, 
mieszkańcy Gnaszyna, przez który 
wiodła trasa. W tym celu zawiązał 
się w Gnaszynie specjalny komitet, 
do którego weszli: dyrektor naczelny 
Gnaszyńskiej Manufaktury p. Zygmunt 
Markowicz — prezes, radny gminy p. 
Waroński — wiceprezes, sekretarz 
gminy p, Franciszek Mazygliński, kie 
równik szkoły p. Władysław Szało- 
wicz oraz radny gminy p. Jan Kraw
czyk, Dzięki usilnym staraniom pp. 
sekr MazygJińskiego i kierownika Sza 
łowicza zdołano zebrać wśród ludnoś
ci znaczniejszą kwotę, co pozwoliło 
aa urządzenie wspaniałego przyjęcia. 
Oprócz obfitego jadła, różnego rodzaju 
zakąsek, napojów (bezalkoholowych o- 
czy wiście) rozdano zawodnikom rów
nież papierosy i słodycze. Mimo wiel
kiego apetytu, spowodowanego zmę
czeniem, zawodnicy wszystkiego spo
żyć nie zdołali i znaczna Ilość różnych 
przysmaków przekazano miejscowej 
ochronce. Warto jeszcze podkreślić, 
że na powitanie zawodników, ludność 
Gnaszyna zbudowała bramę triumfal
ną, przed którą z wielkim entuzjaz
mem uczestników marszu witano. To 
też przyjęcie, jakiego doznali zawód-
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Rodzice, którzy pragną, aby ich syn był na
leżycie przygotowany do egzaminu wstępne
go do I-ej kl. gimnaz., niech go zapiszą na

K O M P L E T  M. P iro iy ń s k ie g o .
Zapisy przyjmuje się w Państwowem Seminarjum Nauczyciel- 

skiem !ub Skrzyneckiego 5.
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S i N - S A - C J  A!
Loda  H alam a zginęła, zn iknęła, 

przepadła !
Loda H alam a jest św ietną artystką, 

Loda  H alam a tańcz bosko, Loda H a 
lam a ma arystokratycznego męża-hra 
biego!

Oto dlaczego cała Warszawa szukała  
L o d y  H a lam y. Oto dlaczego cała prasa  
szeroko rozpisała się o tajem niczym , nie  
zw ykłym , niesamowitym  wypadku: Lioda 
H alam a zn iknę ła !

N ie  pow iedzia ła n ikom u a n i „dow i- 
dzenia“ , a n i innego nie w y ra z iła  życze
n ia  —  ot „ w zię ła “  i  zn iknęła. Nawet 
hrabia-m ąż nie w iedzia ł, gdzie, poco, 
dlaczego, z k im l

A  potem, po dniach i  nocach zdener
wowania. po dniach u ga n ia n ia  się za 
przepadłą tancerką  —  sensacyjna w ia 
domość, fascynująca, nieprawdopodobna, 
w zruszająca :

Loda  H a lam a na Jasnej Górze!
M ożna się było zrazu  domyśleć.
N a  Jasną Górę przybyw a ją  na jw yż 

s i dosto jn icy państwa, na Jasnej Górze 
baw ił sam Jan  K ie pu ra . Dlaczego Loda  
H alam a, tancerka i  h rab ina  jednocześ
n ie , m ia ła  n ie  być na Jasnej Górze?

M usia ła . W łaśnie dlatego.
Warszawa odetchnęła z u lgą, z ra  

dością, z entuzjazmem'. Coby to było, 
gdyby Loda  H alam a n ie  odnalazła s ię ll

N a  dworcu m row ie ludz i, kw ia ty , 
łzy  wzruszenia: Loda H alam a małżon 
ka  hrabiego Dembińskiego raczyła  w ró 
cić, oznaczywszy dokładnie telefonicznie  
pociąg, k tó rym  łaskawie zaw itać raczy  
do sto licy. Stolica to oceniła, d z ie n n ik i 
rozp isa ły  się o cudownem odnalezieniu  
h ra b in y  tancerki. T łum  się pcha, dzien
n ika rze , nawet hrabia-małżonek, choć od 
trą c iła  go dostojnie od swego boku:

—  Proszę odejśćl
Nieszczęsny, na  oczach gaw iedzi po

spolicie w z ią ł swą żonę pod ram ię, za
m iast unieść na rękach'.

Przecież to Loda  Halama,

Codziennie g in ą  ludzie  bezpowrotnie. 
G iną  z głodu, z nędzy, z ra n  odniesio
nych na polach w alk o niepodległość o j
czyzny. Odchodzą bezpowrotnie żywiciele 
rodz in , m a tk i od n ie le tn ich  dzieci, g iną  
dziewczęta chwytane przez hand la rzy  ży 
wym  towarem. P rasa  codzienna podaje 
obfitą  a ponurą  rub rykę  samobójstw.

To żadna sensacja, to zwykłe co 
dzienne zjawisko, które nikogo, prócz 
najbliższych, n ie  w zruszy, n ie  przejm ie.

To ty lko  tłu m  szary, bezwartościowy, 
bo nędzny i  g łodny.

Dopiero Loda  Halam a, h rab ina -tan -  
eerkal

Sen— sa— cjaU!

W 1C-ta rocznice założenia 
Związku Podoficerów Rezerwy.

•-.-■Al 1 3 B 3 E B B

Dziesięciolecie istnienia swtgo 
związku obchodzili wczoraj podcficero 
wie rezerwy nsder uroczyście.

Uroczystość rozpoczęła się o godz. 
9 rano nabożeństwem w kościele św, 
Jakuba, któie odprawił ks. prałat Zim 
niak. Następnie ~na placu magistrac
kim odbyła się defilada Federacji Zw. 
Obrońców Ojczyzny, Legjonu Młodych 
i innych bratnich organizacyj. Defila
dę, poprzedzoną raportem dowodzące
go nią komendanta Zw. Podoficerów 
Rezerwy, p. Sokali, przyjęli przedsta
wiciele władz z p. starostą Eustachie- 
wiczem na czele. Dziarsko przemasze
rował liczny oddział podoficerów oraz 
delegacje ze sztandarami przy dźwię
kach orkiestry przed władzami.

nicy w Gnaszynie, pozostawiło na 
wszystkich niezatarte wrażenie.

W  zawodach marszowych wzięli 
również udział rezerwiści z Grabówki 
z komendantem p. Stanisławem Skęp 
cem na czele.

Straik na mfejsklcto robo* 
tach publicznych z a ta m u je  się 
W dalszym Ciągu, W dniu dzi
siejszym strajk robotników, zatrudnić 
nych na miejskich robotach publicz
nych, załamał się w dalszym ciągu. 
Do pracy zgłosiły się jeszcze 2 bry
gady bTUkarzy. Nadto znaczna liczba 
robotników ze wszystkich brygad 
zgłosiła się do magistratu, rświad- 
czając, iż chcą przystąpić do pracy. 
Z8 wszystkich tych chętnych do pra
cy robotników utworzona została jed
na brygada, która rozpoczęła pracę w 
parku Staszica. Wobec tego, że na 
terenie, gdzie pracę rozpoczęto, mają 
miejsce akty teroru przez bojówki 
nieobliczalnych osobników, władze 
poczyniły odpowiednie kroki, by pra
cującym zapewnić bepieczeństwo.

W  dalszej części uroczystości od' 
była się akademja w sali Rady Miej
skiej, która była wypełniona po brze
gi. Wygłoszono szereg przemówień na 
temat rozwoju Związku Podoficerów 
Rezerwy, którego liczba członków sta 
Ie wzrasta, stając się potężną organi
zacją, skupiającą w swych rękach 
olbrzymie możliwości wychowania spo 
łeczeństwa ściśle w duchu ideologji 
Marsz. Piłsudskiego.

Przemawiali: w imieniu Peowia- 
ków, p. Ryszard Schmidt, w imieniu 
Bezpartyjnego Bloku Współpracy z 
Rządem — poseł dr. Tadeusz Bilu- 
chowski, prezes Zw. Podoficerów Re 
zerwy, p. Baryła i inni.

200 rubli para butów! Od p.
Antoniego Biegały, który przed kilku 
dniami przybył a Rosji sowieckiej do 
naszego miasta, otrzymaliśmy kilka 
szczegółów, ilustrujących stosunki ży
ciowe w Bolszewji. Biegała pozosta
wał w Rosji przez 16 lat i nie mógł 
uzyskać zezwolenia na powrót do kra 
ju. Pracował on jako robotnik w Mos
kwie i zarabiał 1 rubel 20 ko.p. dzień 
nie, w czasie gdy para butów koszto
wała 200 rubli, a para pantofli na gu
mowych podeszwach 90 rubli, cena 
chleba wynosiła 3—5 rb. za klg., choć 
można było dostać i tańszy chleb, 
lecz w gatunku nlenadającym się do 
spożycia. Cena koszuli — 40 rb.

Te fantastyczne ceny podajemy na 
odpowiedzialność p. Biegały, który 
powrócił do kraju bez grosza i zabie
ga o zapomogę w Miejskiej Opiece 
Społecznej. Skarży się, że nie pozwo
lono mu wywieźć z Rosji oszczędnoś
ci, jakie posiadał. Brzmi to nieco nie
prawdopodobnie wobec znikomych za
robków i wysokich cen żywności.

DYREKCJA
Sz k o ły  Powszechnej  i Gimnazjum  

Koedukacyjnego
z p ra w a m i s z k ó ł p a ń s tw o w y c h

D ra F I L I P A  AXERA
w Częstochowie, ui. Zielona 24.

z a w ia d a m ia , że e g za m in y  w s tę p n e  od 
bę dą  się dn ia  20 s ie rp n ia  b r. o godz. 9 
rano . — Z g ło s z e n ia  do k las  g im n a z ja l
n y c h  i p o w s z e c h n y c h  są p rz y jm o w a n e  
c o d z ie n n ie  od godz. 11— 1 ej. —  Z a rz ą d  
K o ła  O p ie k i R o d z ic ie ls k ie j ro z p o rz ą d z a  
sz e re g ie m  m ie js c  b e z p ła tn y c h , o ra z  u- 
d z ie la  u lg  w  czesn em  d la  n ie z a m o ż 
n y c h  — R ó w n ie ż  i  w  o d d z ie le  s z k o ły  
p o w s z e c h n e j są do d y s p o z y c ji m ie js c a  

b e zp ła tn e .

RESTAURACJA i KAWIARNIA 
w parku Staszica

„ P O D  K O G U T K I E M "
W y d a je  ś n ia d a n ia , o b ia d y  i k o la c je , 
o ra z  z a k ą s k i z im n e  i go rące . K u c h n ia  
zn a n a  ze s w e j d o b ro c i i s m a c z n y c h  po 
t ra w . —- N a p o je  z im n e  i g o rą c e .—  S ło 
d ycze , c ia s tk a , lo d y  in n e . — T r u n k i  a l
k o h o lo w e  k ra jo w e  i  z a g ra n ic z n e . — D o 
o b ia d u  i k o la c ji p r z y g r jw a  m u z y k a , a 

w ie c z o re m  od godz. 6 
D A N C IN G  T O W A R Z Y S K I.  

O B S Ł U G A  G R Z E C Z N A  i S U M IE N N A .
C E N Y  U M IA R K O W A N E . 

P o leca m  s ię Sz. K l i je n te l i .
Z  p o w a ż a n ie m

W IN C E N T Y  S T Ę P A K .

Kto wygrał na loterjll
W trzecim dniu ciągnienia IV-tej 

klasy 27 loterjl państwowej główne 
wygrane padły na następujące nu
mery:

I Zł. 20,000 na nry: 84548+
Zł. 10,000 na nr. 21480 116088.
Zł. 5,000 na nry: 32060 68644

72918 94114.
Zł. 2,000 na nry: 32782+ 47650 

116299 140609.
Zł. 1,000 na nry: 19452 31749

45949 66497 68282 99652+ 110044
121982 135001+137982 149129 151512 
153546.

Zł. 500 na nry: 28935 43362 43594 
73574 78998 90927 97892+ 98587
105650+ 111104+ 120222 122607
136629 189206+.

Zł. 400 na nry: 4345 11664 13425 
20948 21076+ 23960 28611 39438
40474 50282 52564+ 56864 59478
76789+ 80494 82145 93484 100388
.104854 112025 113015 115711 133953+  
143776.

Nadesłane.
W związku z notatką z dnia 11-go 

b. m. „Słowa Częstochowskiego” u- 
przejmie proszę W. Pana Redaktora 
o łaskawe zamieszczenie poniższego 
sprostowania:

P. Śląski E, dnia 9 b. m. o godz. 
7 wiecz. podjechał pod moją stację 
bezynową, gdzie polecił obsługujące
mu napompować benzyny do auta, a 
gdy ten zażądał zapłaty za pobraną 
benzynę p. Slaski odpowiedział, że 
benzyna jest niedobra i szybko odje
chał; wobec tego, że w chwili, gdy 
p. Slaski odjeżdżał nie było w pob
liżu policjanta, został spisany potem 
protokół w Komisarjacie Policji i spra 
wę skierowałem na drogę sądową. 
Natomiast benzyna przy stacji benzy
nowej rafinerji „Karpaty”, jest jakości 
gwarantowanej.
‘ Obecnie rozporządzeniem z czerw

ca r. b. zaprowadzona została w całej 
Polsce sprzedaż benzyny z lekką do
mieszką spirytusu, doskonale nadają
cej się dla wszystkich automobilistów, 
za wyjątkiem tych, którym niewygod
nie jest płacić,

Z  poważaniem  
A. TEICHNER. C z łu ch o w a .

Zn a lez io n o  n u m e r sam o cho du  K l. 71435. 
O de b rać  m o żn a  za z w ro te m  k o s z tó w  

u  p. K a p a ls k ie g o , K ró tk a  30.

z"GADOMSKA.
Rok więzienia za kradzieł

6 0  z ł .  Sąd grodzki skazał Łajbę Kut
nera, miesz. Częstochowy, za kradzież 
60 zł. na szkodę Piotra Terczyńskiego, 
na mocy ait. 257 i 60 zł. na 1 rok 
więzienia.

— Zasłużona kara. Karol Ba- 
kensztos i Albert Jerke, żarn. w Bo- 
gusławieach, za zadanie uszkodzenia 
ciała Frydrychowi Benjminowi, ska
zani zostali po 2 miesiące aresztu.
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Z R adom ska (ciąg dalszy).

— Zamiast z ło ta —mosiądz.
D o przechodzącego ul. W arszaw ską, 
m ieszk ań ca  R adom ska, p. S tan isław a  
G ęb alsk iego , p rzyb yłego  do C zęsto*  
ch ow y ce lem  za ła tw ien ia  k ilk u  spraw  
h an d low ych , podszed ł jak iś osobnik , 
proponując kupno p ierścionka. P. G. 
zgod ził s ię  i k u p ił p ierścionek  za 17 
zł. Po od ejściu  sprzedaw cy stw ierd ził, 
że  p ierścion ek  za m ia st złota  zaw iera  
m osiądz. Na sk u tek  zam eldow ania  po 
szk od ow an ego  policja w szczęła  p o szu 
k iw an ia  za o szu stem .

Z  P O W I A T U  C Z Ę S T O C H O W S K I E G O .
Z OŹBOWA.

—  MARSZ SZLAKIEM KADRÓWKI.—
D la uczczenia  19 ej rocznicy w ym ar
szu  l  ej bom panji kadrowej z Krako
w a, Z w iązek L egjon istów  w  C zęsto 
ch ow ie urządził zaw ody m arszow e im . 
M arszałka P iłsu d sk ieg o . W iadom ość, 
że  m arsz ten , w  roczn icę w ym arszu  
1 ej kardrowej z Oleandrów b iec bę
dzie przez teren gm. D źb ów , z e le 
k tryzow ała  m iejscow ych  działaczy spo  
łeczn y ch . Zdaw ano sob ie  spraw ę d o 
k ład n ie , że  m aszerujący zaw odnicy, 
przypom ną ludności z terenu, przez 
który będą przechodzili, ów  pam iętny  
d zień  6 go  sierpn ia  1914 r., k iedy  o 
św ic ie  z krakow sk ich  O leandrów, 
garść „sza leń ców ” pod w odzą kom en
danta szia, na zda s ię  beznadziejny  
bój o P olskę! W znoju i pocie za w o 
dników  m iała  lu d n ość m iejscow a zo 
baczyć naocznie ów  znój i trud p ierw 
szy ch  żołn ierzy  M arszałka.

DJa przyjęcia zaw odników  z a w ią 
zał s ię  w  g m in ie  D źbów  k o m itet oby  
w a te lsk i z prezesem  S tan isław em  P a
sk iem  i sekretarzem  K azim ierzem  D łu 
bakiem  na czele , oraz członkam i na
czeln ik iem  rejonu W . B ilsk im  i w ój
tem  G. M ucem .

L udność stan ę ła  grom adnie do po
w itan ia  tych , którzy reprezentow ali 
pierw szych  bohaterów  naszej armji, 
w itając en tu zjastyczn ie  przy k ilk u n a
stu  bram ach tryum falnych , w n iesie- 
n ych  na teren ie gm in y , m aszerujących  
zaw odników , przy dźw iękach  orkiestr  
strażack ich  z B lach ow n i i K onopisk. 
W  K onopiskach podejm ow ano za w o d 
n ik ów  i g o śc i skrom nem  przyjęciem , 
skąd  po 40 m in u tow em  odpoczynku  
odm aszerow ano do C zęstochow y.

Żegnając te ren  gm iny , dyr. Koby- 
łecki im ieniem  Zjw. Legjonistów zło* 
żył na  ręce k o m ite tu  przyjęcia s e r 
deczne podziękowanie, za szczerość i 
en tuzjazm  przyjęcia zawodników przez 
ludność, stwierdzając że zachowanie 
się ludności podczas przem arszu z a 
wodników, je s t  dowodem, że w razie 
n iebezpieczeństw a, które m ogłoby za
g rażać gran icom  naszej Ojczyzny, 
wszyscy, na zew M arszałka P i ł s u d 
skiego, s tan ą  jak  jeden  m ąż w sze re 
gach, aby bronić granic Rzeczypo
spolitej!

Ogłoszenie Nr. 32/33.
M l  . . . .  _

Do Rejestru Handlowego Sądu Okręgowego, jako Rejestrowego w Piotrkowie, 
Wydziału Zamiejscowego w Częstochowie — wpisano:

w D ziele p ie r w s z e  wpisy, 
w dniu 1 lipca 1933 roku.

A. 1412. „Franciszek Swierzowski". 
Skład węgla w Częstochowie, ul. Al. Wol
ności Nr, 40-42. Istnieje od 1 stycznia 
1933 roku. Oddziałów niema. W łaścicie
lem przedsiębiorstwa jest Franciszek 
Swierzowski, zam. w Częstochowie, ul. 
Al. Wolności Nr. 40-42, Prokury nie u- 
dzielił. Intercyzy nie zawierał.

A. 1413. „Wojciech Brzeziński". Han
del win i wódek w Żurawinie, gm. Złoty 
Potok, pow. Częstochowski. Istnieje od 
1929 roku. Oddziałów niema. Właścicielem  
przedsiębiorstwa jest Wojciech Brzeziń
ski, zam. w Częstochowie, ul. Norwida 
Nr. 6. Proku y nie udzielił. Intercyzy nie 
zawierał,

A. 1414. „Szlama Brzuski". Sprzedaż 
ubrań męskich w Częstochowie, ul. Panny 
Marji Nr. 9. Istnieje od 1 marca 1933 ro
ku. Oddziałów niema. Właścicielem przed
siębiorstwa jest Szlama Brzuski, zam. w  
Częstochowie, ul. Przemysłowa Nr, 10. 
Prokury nie udzielił. Na mocy umowy 
przedślubnej, zawartej w  dniu 3 stycznia 
1931 roku, za Nr. rep. 25 przed notarju- 
szem Tadeuszem Kossem w Częstochowie 
ustanowiono między Szlamą Brzuskim, a 
jego obecną małżonką Esterą z Feldsztaj- 
nów rozdzielność majątku osobistego i 
wspólność majątku dorobkowego.

A. 1415. „Jan Kurzeja". Restauracja 
„Gastronomja" w Częstochowie, ul. P ił
sudskiego Nr. 11. Istnieje od 1 lipca 1932 
roku. Oddziałów niema. Właścicielem  
przedsiębiorstwa jest Jan Kurzeja, zam. 
w Kamienicy, koło Łącka, pow. Stanisła
wowski. Udzielono prokury Stefanowi 
Raczkowskiemu, zam. w Częstochowie, ul. 
Piłsudskiego Nr. 11. Intercyzy nie zaw ie
rał.

A. 1416. „Antonina Chlewicka". Her
baciarnia w Częstochowie, ul. Sw. Barba
ry Nr. 45. Istnieje od 1 stycznia 1933 ro
ku. Oddziałów niema. W łaścicielką przed
siębiorstwa jest Antonina Chlewicka, zam. 
w Częstochowie, ul. Sw. Barbary Nr. 45. 
Prokury nie udzieliła. Intercyzy nie za
wierała.

A. 1417. „Ignacy Deska". Sklep rzeź
niczy w Częstochowie, ul. Śniadeckich 
Nr. 13. Istnieje od 1 lutego 1932 roku. 
Oddziałów niema. Właścicielem przedsię
biorstwa jest Ignacy Deska, zam. w Czę
stochowie, ul. Śniadeckich Nr. 13. Proku
ry nie udzielił. Intercyzy nie zawierał.

A. 1418, „Frymeta Kirszenbaum" ■ 
Drobna sprzedaż papieru i torebek papie
rowych w Częstochowie, ul. Panny Marji 
Nr. 1. Istnieje od 1 stycznia 1933 roku. 
Oddziałów niema. W łaścicielką przedsię
biorstwa jest Frymeta Kirszenbaum, za
mieszkała w Częstochowie, ul. Piłsudskie
go Nr. 29. Prokury nie udzieliła, fntercy- 
zy nie zawierała.

A. 1419. „Alicja Helman". Sklep spo
żywczy w Częstochowie, ul. Stroma Nr. 9. 
Istnieje od 10 lutego 1933 roku. Oddzia
łów niema. Właścicielką przedsiębiorstwa 
jest Alicja Helman, zam. w Częstochowie, 
ul. Stroma Nr. 9. Prokury nie udzieliła.’ 
Intercyzy nie zawierała.

A. 1420. „Majlech Kohn". Biuro ekspe - 
dycyjne w Częstochowie, ul. Katedralna 
Nr. 13. Istnieje od 1929 roku. Oddziałów 
niema. W łaścicielem przedsiębiorstwa jest 
Majlech Kohn, zam. w Częstochowie, ul. 
Katedralna Nr. 13. Prokury nie udzielił. 
Intercyzy nie zawierał.

w dniu 3 lipca 1933 roku
A. 1421. „Władysława Starczewska". 

Sklep spożywczy w  Częstochowie, ul. N a
rutowicza Nr. 182. Istnieje od 1 stycznia 
1933 roku. Oddziałów niema. W łaściciel
ką przedsiębiorstwa jest Władysława Star
czewska, zam. w Częstochowie, ul. Naru
towicza 182. Prokury nie udzieliła. Inter- 
cyzy nie zawierała.

A. 1422. „Dora vel Dwojra Reicher". 
Pensjonat Leśniczówka w Ostrowach, gm i
ny Dźbów, pow. Częstochowski. Istnieje 
od czerwca 1933 roku. Oddziałów niema. 
W łaścicielką przedsiębiorstwa jest Dora 
vel Dwojra Reicher, zam. w Częstocho
wie, ul. Przemysłowa Nr. 7. Prokury nie 
udzieliła. Intercyzy nie zawierała.

w dniu 4 lipca 1933 roku.
A. 1423. „Teofil Trepka". Sklep spo

żywczy w Częstochowie, ul. Równoległa 
Nr. 30. Istnieje od 1 stycznia 1933 roku, 
Oddziałów niema. W łaścicielem przedsię
biorstwa jest Teofil Trepka, zam. w Czę
stochowie, ul. Równoległa Nr. 30. Proku
ry nie udzielił. Intercyzy nie zawierał.

A. 1425. „Bolesław Musiał". Sklep 
spożywczy w Częstochowie, ul. Stawowa 
Nr. 2. Istnieje od 1 stycznia 1933 r. Od
działów niema. Właścicielem przedsiębior
stwa jest Bolesław Musiał, zam. w Czę
stochowie, ul. Ogrodowa Nr. 55. Prokury 
nie udzielił. Intercyzy nie zawierał.

Dr. E. PETRYKAT
Choroby skórne i weneryczne

p r z e p r o w a d z i ł  s i ą
Aleja 29 , ll-g ie  p iętro.

Godziny przyjęć od 5—8 wiecz.

EGZAMINY WSTĘPNE rozpoczyna 16 sierpnie rl>.
GIMNAZJUM TOWARZYSTWA SZ K O Ł Y  
SP O Ł EC ZN EJ  (ulica S ow iń sk ieg o  36)

o o o >  6 -KLASOWA KOEDUKACYJNA SZKOŁA P O W SZECH NA

H E L E N Y  Z I E L I Ń S K I E J  ulica  Sowińsk iego  36.
P r z y j m u j e  z a p i s y  d o  w s z y s t k i c h  k la s  w  k a n c e l a r j i ,  d a w  n. G im n a z ju m  Z w i ą z k o w e g o

Z KRAJU.

Ginnazjam Towarzystwa Żydmliieli Szkił Średnich I Powszechnych
z p r a w a m i  sz k ó l  p a ń s t w o w y c h .

C zęstochow a, ul O ą b ra w s k ie g s  Nr 7, te le fo n  11-88.
E g z a m i n y  w s t ę p n e  do k la s  g im n a z j a l n y c h  i p o w s z e c h n y c h  o d b ę d ą  s ię  w  t e r m i n i e  
p o w a k a c y j n y m ,  w  n i e d z i e l ę  dn . 20 s i e r p n i a  1933 r. o g o d z .  9 r a n o .  — D o  o d d z ia łu  
1 go s z k o ł y  p o w s z e c h n e j  p r z y j m u j e  s i ę  dz iec i ,  k tó r e  p r z e d  20 s i e r p n ia  b r .  u k o ń 
c z y ły  6 la t .  — U c z n io w ie ,  p r z e d s t a w i a j ą c y  ś w i a d e c t w a  z  u k o ń c z e n i a  6 o d d z i a ł ó w  
sz k o ły  p o w s z e c h n e j  z d a j ą  e g z a m in  do IIJ k la s y  ( i  a  n o w e g o  ty p u )  z 3-ch p r z e d -  
m io to  w .—Z g ło s z e n i a  p r z y j m u j e  k a n c e l a r j a  c o d z ie n n ie  od  g o d z ,  9—1 p r z e d  p o ł u d n

=  DZIWNY I TAJEMNICZY WIĘZIEŃ,
W  więzieniu w ileńskiem  od roku  prze 
siaduje Cfłiwiek, przeciwko k tó rem u  
przem aw iają  liczne poszlaki, a k tó ry  
uparcie  dowodzi, że padi ofiarą f a ta l 
nego zbiegu okoliczności.

Początek  tej h istorji datu je  się w 
r. 1928, kiedy to w urzędzie pocz to 
wym  w  Dziśnie ujawniono pew ne 
nadużycia  ze strony funkcjonarjusza 
tego urzędu, 22-letniego H enryka M e
darda H erm ańskiego .

_ W trakc ie  dochodzeń, H erm ańsk i 
zbiegł i darem nie  poszukiwano go lis 
tam i gończem u Dopiero w ubieg łym  
roku  znaleziono osobnika tego n a z 
wiska w Brześciu  nad Bugiem.

Aresztowany w yraził zdziwienie i 
oświadczył wręcz, że wogóle niebył 
w Dziśnie i n igdy nie pracował w 
żadnym  urzędzie pocztowym, w c ią g u  
zaś całego roku  1928 przebywał w 
Brześciu, co is to tn ie  udowodnił m e l
dunkam i.

Nieporozum ienie t łum aczy ł tem , że 
w r. 1927 skradziono m u  dokum en ty

osobiste , o czem  m eldował we w ła ś 
c iw ym  czasie policji. Ponadto  alibi 
swoje opierał na okoliczności, iż listy  
gończe ścigają cz łiw iek a  o pociągłej 
tw arzy i o jasnych  oczach, gdy  on m a 
tw arz raczej okrągłą , a oczy ciem ne. 

Dowody niewinności, zdawałoby 
się n iew ątpliw ie. Mimo to władze s ą 
dowe były n ieubłagane.

Kilku bowiem św iadków  — osoby 
znające defraudan ta  H erm ńskiego  z 
Dzisny — stwierdziło  jego tożsamość, 
a jeden z dw ueh  oowołanych rzeczo
znaw ców — kaligrafów ponad wszelką 
w ątp liw ość orzekł, iż cha rak ter  a re sz 
tow anego zgadza się co do joty z p i s 
m em  defrau d an t! .

Nie dość tego. Inny  św iadek  u- 
siaUł pod przysięgą, że zna H e rm a n - 
skiego z czasów szkolnych tym czasem  
aresztow any m łodzian potrafił u d o 
wodnić, że n igdy  do wymienionego 
przez tego św iadka  g im nazjum  nie 
uczęszczał.

Sprawa Herm ańskiego, który od 
roku  ju ż  zna jduje  się w więzieniu ,

budzi zrozum iałe  zaciekawienie nie- 
ty iko w ,‘ farach praw niczych . 

W yznaczona niedaw no rozprawa 
sądow a została  odroczona celem p o 
w ołania  now ych św iadków  obrony.

X  MAKABRYCZNY POM/SL HAND
LARZA TRUMIEN — W jed o em  z m ias t  
f rancusk ich  pew nego pięknego p o ra n 
k u  na skrzyżow aniu  najruchliw szych 
ulic  nag le  rozległ się tubalny , jak b y  
z g robu  w y d jb y w ą ją cy  się głos':

— TrumDy, wieńce, zam aw ian ie  
grobów, u b ran ia  pośm iertne, transpor t  
nieboszczyków — żądać katalogów  — 
najniższe ceny! Nie boimy się k o n k u 
rencji! — ojcowie, mężowie, synow ie, 
żony, m atk i,  córki — zapam ięta jc ie  
nasz adres.

Publiczność  s łuchała  i nie w ie rzy 
ła oczom, a g łośn ik  ryczał wciąż prze 
dę ty m  głosem  „dźw iękow ca”, zach w a
lając z arogancją  prostaka, k tóry  chce

zarobić w szystko jedno Da czem, u. 
tensy lja ,  żałoby, s traszne  rekwizyty  
śmierci.

J a k  łatwo się domyśleć, gigantofon 
m akabrycznego  kupca ,  n ie  siał swej 
p ropagandy  zbyt długo. Polic ja  dała 
m u lekcję subtelność*.

X  WYMIJAJĄCA ODPOWIEDŹ HIN 
DUSA. Wicekróla Indyj odwieaził  je- 
den  z bliskich jego k rew nych , zapa
lony myśliw y, przybyły  specja lnie z 
Europy, aby zażyć wrażeń polowania 
w dziewiczej dżungli.

Gubernator Anglji  powierzył gościa 
jed n em u  ze swoich s tarych  i wiernych 
służących, polecając Hindusowi, aby 
czuw ał nad  jego k rew n y m  i gdy dość 
będzie m ia ł  włóczęgi po dżungli,  od- 
prowadzi go z pow rotem  do pałacu.

Po trzech dniach m yśliw i wracają. 
W icekró l zapytuje służącego:

— No, jak tam ? Czy szczęści© do
pisało m ojem u siostrzeńcowi?

— Młody „Sah ib” — odpowiada 
H indus  z najw iększym  spokojem  — 
strzela  nadzwyczajnie, ale od trzech 
dni W szechm ogący u li tow ał się nad 
zw ierzę tam i.

ii nlfiifif dziś przez Radjil
W A R S Z A W A  15 s i e r p n i a  

9.55 P ro g r a m  n a  dz. b ie ż .  10.00 T ra n sm .  
N a b o ż .  z C z ę s to c h o w y .  11.45. P ł y t y  g r a n io  
fo n o w e .  11.57 S y g n a ł  c z a su .  12.15 P o r a n e k  
m u z y c z n y  z e  s tu d ja .  14.40 O d c z y t  z K r a 
k o w a .  14.20 P ły t y  g r a m o f .  14 45 „ Z m o ra  
l a s ó w  s o s n o w y c h " ,  w y g ł .  d r .  M. N u m b e r g  
15.05 K o n c e r t .  16.00 P r o g r a m  d la  dz iec i .  
16.30 P ły t y  g r a m o f  16.90 O d c z y t  z W i l n a .  
17.15 M u z y k a  lu d o w a  p o ls k a .  18.00 R e c i t a l  
s k r z y p c .  z e  L w o w a .  18 34 P r o g r a m  n a  dz. 
n a s t .  19.00 S łu c h o w s k o  z W i l n a .  19.40 
S k r z y n k a  p o c z to w a  te c h n i c z n a .  20.00 Kon 
c e r t  w  w y k .  o rk .  P. R. p o d  d y r .  B. W o l f -  
s t a ia .  20.50 Dz. w ić c z .  22.25 W ia d .  sp o r t .
22.40 W ia d .  m e t e o r ,  d la  k o m u n .  lo tn .  i ko 
m u n .  po łic .  22.45 D. c. m u z y k i  t a n e c z n e j ,

W A R S Z A W A  16 s i e r p n i a  
7.00 S y g n a ł  cza su .  7.05 G im n a s ty k a  7.20 ft 

P ły t y  g ra m o f .  7 30 Dz. p o r a n n y  7.35 P ły ty  
g ra m o f ,  7.52 C h w i lk a  g o s p o d a r s t w a  do 
m o w e g o  7.55 P r o g r a m  n a  dz. n a s t .  11.57 
S y g n a ł  czasu .  12.05 T r.  z o g r o d u  B a g a te la .  
12.25 C od z  p r z e g l ą d  p r a s y  p o ls k ie j .  12.33 
K om  m e t e a r o l  12.35 D. c. k o n c e r t u .  12.55 
Dz .  p o łu d n .  14.55 P ły ty  g r a m o f  15.ŁS 
W ia d .  b ież .  15.10 K o m u n .  P a ń s tw .  In s t  
E k s p o r t .  15.15 P ły ty  g ra m o f .  15.25 K o m u n  
g osp .  15.35 P ły t y  g ra m o fo n .  15.45 S k r z y n 
k a  P K O . 16.00 T r ,  z C ie c h o c in k a .  17 00 O d 
c z y t  17.15 K o n c e r t  k a m e r a l n y  18.15 O d 
c z y t  z K ra k o w a  18 35 M uzy k a  le k k a ,  19.20 
R o z m a i to ś c i .  .93 0  P r o g r a m  n a  dz .  n a s t .
19.40 K w a d r a n s  l i t e r a c k i .  20.00 K o n c e r t  
w o k a ln y .  20 50 D z ie n n ik  w ie c z o r n y  21.00 
S k r z y n k a  p o c z to w a  r o l n i c z a .  21.10 K r z y -  
k a  z e  L w o w a  22.00 Muzyks: z C ie c h o c in 
k a  22,25 W ia d o m o ś c i  s p o r t .  22.40 Witt d o m  
m e t e o r ,  d la  ko m , lo tn .  i k o m u n ,  p o l i c y jn y  
22 40 D. c. m u z .  tan .  z C ie c h o c in k a

Biuro  D z ienn ik ów i O g ł o s i

„REN O N  A”
wl. MARIAN ŻUKOWSKI  

feęstochowa, Aleja Mr 21, tal. 2441.
P R Z Y JM U JE : O g ło s z e n ia  do w szystk ie* .

p i s m  k r a j o w y c h  i z a g r a n i c z n y c h ,  
PO L E C A : D z ie n n ik i  i c z a s o p i s m a  k r a 

j o w e  i z a g r a n i c z n e .  
S P R Z E D A J E :  W y r o b y  ty t o n io w e ,  p a 
p ie r o s y ,  o r a z  z n a c z k i  s t e m p l o w e ,  p o c z  

to w e ,  w e k s l e  i t. p. 547
S P R Z E D A J E  b i l e ty  u ig o w e  i m i e s i ę c z 

n e  a u to b u s ó w  m ie jsk ic h .  
O B S Ł U G A  SZ Y B K A  i S O L ID N A .

Szkoła ta.-Przemysł, dla Żydów
w C zęstoch ow ie,

p o d a j e  do  w ia d o m o ś c i ,  ż e  z a j ę c i a  r o z 
p o c z y n a j ą  s ię  d n ia  21 b m . I l o ś ć  m ie j s c  
o g r a n i c z o n a .  W a r s z t a t y  s z k o l n e  w y k o 
n u ją  z l e c o n i a  w  z a k r e s i e  ś l u s a r s tw a ,  
s t o l a r s tw a  i e l e k t r o t e c h n ik i  p o  c e n a c h  

u m i a r k o w a n y c h .

Partaczom dentyst. n i®  w o l n o  
wprawiać zębów, koron, mostków

(D z .  U s t .  Nr. 54)
O w s z e l k i c h  w y k r o c z e n i a c h  u p r a s z a  się 
z a w ia d a m ia ć  n a jb l i ż s z y  P o s t .  P .P .  o ra z  
r e d .  „CZYSTOŚCI*', Lekarza«Dentystą  
MICHAŁA GREJNIECA w  C z ę s to c h o w ie ,  
ul.  N a jśw .  M arji P a n n y  f i  A le ją )  Nr. 10

SMH ’/  OGŁOSZEŃ: WwwĄ -IG gg,
tseBia 11 gr s& wyr*g. 2  W i M  1.U H D 1 30 p . ,  ta b e la ry czn a  ft* pjrsa. z a g ra n icz n e  lOcTproc. D robne o g te

- Sasnbatai i »-.«u r t a f t n r  -k m m ta ją  * »  p ro c .  ulgi p rzy  za m ieszcza n ia  t a t t a y e k .  - W s z e l k i e  kom unikatu  s t z e n e * '
 * s w y tk  a m ie sz c z a se  »% betpf**.*1*

M idactoi odpoiriedsiłlay; Jdzsf W«!al#kl

Dr. Br. Swięcki, ul. Najśw. Marji P anny Nr. 63,
Wydawca: „PRASA** Sp. z  8.


